
KATOLIK.

K A T O L IK
wychodzi w każdy Czwartek.

A B O ł T A M E W T :

W  Stan ch Zjed. za rek cały $1.50 
Razem z tygodnikiem  “Ź iódło” 2.00
N um er pojedyńczy........................... 3c
W  innych k ra jach ......................... 2.00

W szelkie listy i korespondencye 
adresować należy:

P ro f. J O H N  K U K ,
Cor. Lincoln & 1. Avł 

H I L W  A l T Ł E f t ,  -  W 1 S C O N S IN .

W ydaw ca: K s . W . G R U T Z A .

Gntered at the Milwaukee P. O. as 
second class mail m atter

A D Y E R T ISIN G  RATES:
dpace W eek  Mo. 3 Mo. 
1 inrh ~)vc $1.25 $2.50
2 inrh $1.00
3 inch 1.50 
J ^ c o l. 250  
Jś co l. 450  
1 col. 7.00

2.50 
3.75 
5 50

i2  00

4.50 
6.25 

10 00 
18 00

6 Mo. 1 yr. 
$5.00 $10.00 

8.00 15.00

20.00 30.00

12.00 
2000 
30 00 
40.00

20.00 
80 00 
5 0 (0  

100.00

Sprzedaż dóbr pol­
skich

NA KOLONIZACYĄ NIEMCÓW.

Radujcie się cienie Bismar- 
ka! Na jakiś czas przynaj 
mniej — radujcie się nadzieją 
zwycięstwa. Hasło ‘austrotten’, 
padło na żyzną glebę, w yda­
je kw iat i owoc. Komisya 
kolonizacyjna, zasobna w 200 
milionów marek, to na juko ­
chańsze dziecko Bism arka — 
coraz większymi chlubi się 
zdobyczami, Z W ielkopol­
ski dochodzą wieści o doko­
nanych w krótkim  czasie 
sprzedażach k ilka większych 
majątków, po parę tysięcy 
morgów — i o dalszym szere­
gu włości, które są już przed­
miotem targu między właści­
cielami Polakam i, a różnymi 
faktoram i komisy i koloniza 
cyjnej. Każda taka sprzedaż 
— to zdanie kawału polskiej 
ziemi na łup niemczyzny. 
A lbo w ieś skolonizują N iem ­
cami i miejsce polskiego fo l­
w arku zajmie cała niemiecka 
osada, która przy wyborach 
będzie jak  jeden mąż szła do 
walki przeciw Polakom, przy 
spisach ludności będzie co raz 
wyzszą cyfra ludności niem ie­
ckiej zacierać polski chara 
k te r k raju , coraz bardziej bę­
dzie we wszystkich stosun­
kach społecznych i po lity ­
cznych przeważać szalę na 
stronę niemczyzny. A lbo — 
jeżeli kolonistów na razie za­
braknie, polski charakter za­
rządu folw arku zatraci się 
doszczętnie —niemiecka admi- 
nistracya zaraz swe narodowe 
piętno wyciśnie na wszystkich 
miejscowych stosunkach.

Po licznych sprzedażach 
ziemi polskiej w ręce kcmisyi 
kolonizacyjnej, zdawało się 
w ostatnich dwóch latach, że 
już przeszło to wszystko, co 
było najsłabsze, do utrzym a­
nia najtrudniejsze; że zatem 
ten ruch nieszczęsny już się 
skończy. Zdawało się też, że 
juz i zabraknie “ sprzedawczy­
ków ” — że przecież opinia 
publiczna swoje zdziałała — 
że przecież lista tvch najgor­
szych synów ojczyzny już wy 
czerpana. Nie! Nie zabrakło 
sprzedawczyków — coraz nowi 
idą w ślady poprzedników. 
Opinia publiczna?... parę a r ­
tykułów gazet, może jeszcze 
gazet demokratycznych., któż­
by sobie z tego co robił? 
Gdybyż to była opinia “na­
szych” ... jeszczeby się z nią 
liczyć było warto. Ale “nasi” 
wybaczają. H rabia Adam h e r­
bu Maczek i pan Zygmunt 
herbu B akarat sprzedali N iem ­
com swoje włości i cóż im 
się stało? “N asi” żyją z n.mi, 
ja k  dawniej, podają im ręce, 
g ra ją  z nimi w karty, u trzy ­
m ują wszelkie stosunki— więc 
oczywiście owo potępienie
przez opinią publiczną, to ty l­
ko wymysł dziennikarski. 
Nawet hrabia Stanisław, k tó ­
ry lub’ czasem wsiadać na 
wielkiego konia patryoty-
cznych obowiązków, kiedy tu 
wśród nas przemawiał i wsty- 
d ń ł  się—to nie za tych, co 
Niemcom kra j sprzedają.
W ięc nie obawiaj mj się opi­
nii i sprzedawajmy dalej!

Wojtek w Rzymie.

Sala drugiej klasy na dw or­
cu kolei północnej we W ie­
dniu natłoczona. Nie słychać 
innego języka, tylko polski. 
Baby z tobołkam i i zawinią­
tkami. K ilku chłopów w kra 
kuskach, reszta z miejska. 
Przy stołach znane postacie 
naszycn krakowskich dewotek 
w czarnych strojach. W szyst­
ko zmęczone, zbiedzone, zde 
nerwowane spogląda z niecier­
pliwością na zegar rychło 
pociąg pojedzie. Godzina 11 
Jeszcze dwie godziny do od ­
jazdu.

Zagaduję jednego z obe­
cnych. W idać — mudrahel, 
bo słychać go najwięcej, p rzy­
kazuje babom, aby miały 
cierpliwość; obwieszony ró ­
żańcami. N a głowie szeroki 
czarny kapelusz, twarz ogolo­
na po księżemu, a co najw a­
żniejsze — kuternoga i zezo­
waty. Gdzieżby taki nie miał 
rozumu ?

— A gdzieżto ojcze?
— H a, proszę łask’ pana, 

wracamy do domu z pielgrzym ­
ki. Byliśwa w Rzymie.

— No i jakże wam się tam 
podobało ?

— Eh, co się tam miało 
podobać. Jeść nam dawali, 
żeby świniom tego u nas nie 
dał. Cały d"ień nic innego, 
ino groch, a bób, a soczewica. 
U trapienie Boże!

Kobieta, siedząca obok ze 
zawin'jłtkiem na plecach, zmę­
czona, mizerne biedactwo, 
wtrąca się:

— W ojtuś, co też ty mówisz, 
odpust stracisz!

Chłop się mięsza, ale go 
uspokajam:

— Dajcie spokój, matko. 
Byle mówił świętą prawdę, a 
Pana Boga nie obrazi i od­
pustu nie straci. Co prawda 
to nie grzech.

— K iej nie było tak  źle, 
jak  on powiada. Przecie da­
wali mięso i chleb.

— Ele, co za mięso. ,Pan 
Bóg wie z kogo. Takie to 
było paskudztwo, żem ani do 
gęby nie mógł wziąć. A chle- 
ba to dawali pół bułki za 
grajcar. Umyślniem wziął na 
pamiątkę jednę. (W yją ł okaz 
z kieszeni. Baby pokiwały 
głow am i). Dawali ten groch 
i soczewicę trzy razy na dzień, 
ale żeby człek nie miał swych 
piemedzy, toby zmarniał.

— Długoście byli w Rzy­
mie ?

— Dziesięć dni, proszę p. 
A le po co to było? Za dwa 
dni tośmy już byli gotowi 
z pielgrzymką. Potem tylko 
jechać. Tylko, że to niby 
człek zapłacił 57 papierków 
naprzód za 10. dni, trzeba 
było zostać. Ale było sporo 
takich, cośmy chcieli zaraz 
do domu, ino żeśwa nie w ie­
dzieli, jak  się ruszyć.

— T ak  się przykrzyło?
— Przykrzyło — nie przy­

krzyło. A le co? N ito z jtś ć , 
ni się rozmówić. Po taliań- 
sku gadać nie umiemy, a ta- 
liany, choć dobry naród, ale 
po naszemu nie rozumie. Tyle, 
żeśmy chodzili po kościołach.

— Ładne kościoły, co?
— Ho, ho, że też ładne, a 

wielkie! U św. P io tra  tyle 
placu, żeby cały Kraków 
schował. A  jakie tam cudno 
ści! Ino że, tyła narodu za 
wsze było, że ani dychać, ani 
stać spokojnie, a o modleniu 
się to już ani gadania.

Kobieta znowu się wtrąciła.
— Co też ty  W ojtek zaś 

pleciesz? Chyba tyś się jeden 
nie modlił, bo zresztą wszyscy. 
Nie pom stuj, bo ściągniesz 
karę Bożą na siebie i na 
dzieci.

— Prawdę świętą mówię. 
Babie to wszędzie dobrze. 
Będzie jeść ochłapy i da się 
poniewierać, a zawsze myśli,

że tak  musi być. Sumiennie 
powiadam (zdejm uje kape 
lusz), że jakbym  wiedział n a ­
przód, co to jest ta pielgrzym ­
ka, tobym nigdy nie pojechał. 
Kiej ehcę pochwalić P .B cga, 
lepiej go pcchwąlę w naszym 
kościele, niż u św. Piotra.

Kobieta aż się przeżegnała,:
— Jeszcze narzekasz? OjTa 

świętego nie widziałeś?
— Ale, ale ojcze — wtrą 

ciłem—ojciec św. zdrów?
— A zdrów, zdrowiuteńki, 

dzięki Bogu. Był z nami u 
świętego Piotra.

— Jakże to było ? Powiedz­
cie mi od początku. Bo k ie ­
dym ja  był w Rzymie (?!)był 
właśnie chory i nie mogłem 
go widzieć.

— O to szkoda, bardzo w iel­
ka szkoda. Ale kiedy od po­
czątku, to od początku. J a ­
keśmy przyjechali do Rzymu, 
kazali nam wsiadać na wozy 
po czterech. Furm an brał od 
każdego po lirze, bo tam, co 
u nas korona, to tam lira. 
No, my wsiadali, a on sam 
wiedział, gdzie ma jechać. 
Byli z nami dwaj biskupi, 
z Krakowa i Przemyśla,, oni 
to juz naprzód tak zrychtowali. 
D a‘i nam noclegi po domach 
u rozmaitych ludzi, a rano o 
szóstej trza było wstawać i 
do kościoła. Są w Rzymie 
n»si polscy księża i tacy, co 
się uczą na księży— i on i nas 
potem zabierali po k ilkadzie­
siąt i po sto narodu i prow a­
dzili do szopy, gdzieśmy do­
stawali jeść. E j Boże, co to 
za jedzenie! Nid, ino groch, 
bób i soczewica!

— Pokazywali wam ci księ 
ża także inne kościoły?

— A  pokazywali. Ale co 
ta z tego człowdek widział. 
Żeby nas było mniej, toby 
zobaczył, ale w takiej g ro ­
madzie!.... A kościołów tam 
okropna siła. A księży, gdzie 
się człek spojrzy, wszędzie 
ksiądz, albo czarny, albo nie­
bieski, albo czerwony.

— A byliście we W atyka 
nie, tam, gdzie Ojciec święty 
mieszka?

— W  “A ntykouie” tom nie 
był, ale moja baba b y ła .

— I cóżeście tam matko w i­
dzieli?

— Byb tam w ojaki Ojca 
świętego. A le zresztą tom nie 
widziała dużo, bo nas nie 
puszczali dalej.

— No, a Ojca św. ?
W ojtek podparł się z po­

wagą na swoim pielgrzymim 
kosturze i zabrał głos:

— Spakowali nas u svi jęte 
go P iotra i kazaM czekać od 
rana do południa. Było nas 
Polaków dwa tysiące i dw ie­
ście chłopów i “bab” , ale 
przyszła jeszcze moc talianów 
i rozmaitych szwabów i zro­
bi! się tak i ścisk, że ani po 
wietrzą złapać. W idziałem go 
dwa razy. Przyniosło go 12. 
chłopa na takich — niby m a­
rach. Sześciu niesło z przodu, 
a z tyłu też sześciu. A ojciec 
św iętj siedział na wierzchu na 
tronie. A taki b lady  i suchy, 
jak  szczypa. P r z y b r a n y  
był caluteńki biało i na g ło­
wie miał taką białą, niby ja r 
mulkę. T aki mały, jak  dzie­
cko. Przed nim i za nim szli 
rzymscy biskupi w czerwonych 
sutannach, ze świecami, a on 
ino się uśmiechał i k iw ał ręką. 
A jak  go wnosili, to naród 
robił tak i gwałt, że się le ­
dwie kościół nie zawalił. Ta- 
liany klaskali w ręce, a szwa- 
by krzyczeli “hoch” . Potem 
jak  stanęli, ojciec św. wstał 
z tronu i pobłogosławił nas. 
A  potem zaś nawrócili i w y­
szli z nim na dwór, a naród 
znów gwałtował.

— M uzyka była?
— Nie było nijakiej m u­

zyki, ino wojska było w k o ­
ściele cała chmara, trzym ali 
porządek. M ają piękne m un­

dury i szykowny “adjustyru- 
nek” . Ale nasi tak i lepsi....* 
Byliśmy też na jednem k a ­
zaniu tego biskupa z P rze­
myśla. Proszę pana, co to 
było za kazanie! Dopiero 
człowiek widział, że inne ka­
zania to tylko “k la jn ik a jty ” . 
Jak  on przemówił, to naród 
płakał, że aż. . .  .

— Koniec końców, ojcze, 
rad jesteście, żeście b y 1 i 
w Rzymie. Widzieliście dużo 
nowości. Ojciec święty was 
błogosławił, odpust macie.

— Ta, proszę pana, niby 
jest prawda. Ale zawsze czło­
wiekowi już lepiej, że bliżej 
swoich. W  końcu tośmy ino 
czekali tego piętnastego maja. 
A jak  nas we wtorek w pa­
kowali do wagonów, tośmy 
dopiero 17 wysiedli. A ni to 
siedzieć, ani leżeć, ani stać. 
Nie było co przez drogę, ani 
zjeść ani wypić, bo za szklan 
kę piwa zaraz 15 i 20 ctw. 
Tyle, cośmy mieli ze sobą, 
chleba trocLę, bo w Rzymie 
człowiek ani poniuchał k ie ł­
basy. Za tysiące by jej tam 
nie dostał. Kupiłem sobie 
różaniec i tyle mego.

— A  na drugą pielgrzym ­
kę pojedziecie?

— Oho, za nic w świecie! 
Mamy wszyscy dość. Dobre 
to było, ale tylko jeden raz.

— No, ojcze, daj w a m  Boże 
zdrowie. Szczęśliwej podróży 
matko.

— Kłaniam  się pięknie. 
Dziękujemy za dobre słowo.

STAŃCZYCY

niedołężnieją z każdym dniem, 
co się okazało także przy spo­
sobności rozdziału doktoratów 
honorowych wszechnicy k ra ­
kowskiej. Na 70 zaszczytnych 
odznaczeń, z których 47 do­
stało się Niemcom, Włochom, 
Francuzom, Anglikom, Szwe­
dom, Węgrom, Czechom, Ro- 
syanom, Chorwatom i H olen­
drom, ani jeden nie przypadł 
w udziale Rusinom, którzy 
posiadają w tej chwili kilku 
wybitnych uczonych, a ód 5 
wieków dostarczali wszechni- 
cy jagielońskiej słuchaczów. 
To pominięcie bratniego n a ­
rodu, który stańczykierya tak  
uroczyście zawsze zapewnia o 
swojej miłości, jest dowodem 
postępującego gwałtownie u 
wiądu starczego mężów k ra ­
kowskich. Przecież można 
było tak  tanim kosztem za­
grać komedyą p rz y ja ź n i! ... .

Że rozdział doktoratów po 
między Polaków był tenden­
cyjny i że się tu  robiło g łu­
pią politykę party jną (w  imię 
nauki) to się samo przez się 
rozumie. Dzięki tej polityce 
zostaL doktorami honorowymi 
główny stańczyk warszawski 
Ludw ik Górski, książę T. 
Lubom irski i cała kolekcya 
księży, którzy dla ku ltu ry  
narodowej nic nie robili, a 
natomiast p o m i n i ę t y  
sędziwy Tomasz Teodor Jeż 
i Bolesław LimanowsŁ i taki 
Chociszewski, którego 40-letni 
jubileusz obchodzi w tej chwili 
cała Polska. Ci wszyscy byli 
za “czerwoni”, ażeby uzyskać 
doktorat krakow ski!

Całe szczęście, że te] dzie­
cinady patentów można nie 
brać na seryo!

Po tanie obuwie!
— D okąd idziecie kumotrze aż 

z Town Laku?
— Po trzewiki dla żony i dzieci do 

pana M aciejewskiego, bo tam można 
dostać zawsze towar dobry i tanio.

— To zaczekajcie, pójdziem y razem

A. MACIEJEWSKI,
430 ul. Mitchell.

2 loty w Sonth Milwaukee.
Mam dwa loty w South M il­

waukee przy katolickim kościele 
na sprzedaż lub w zamian za m iej­
scowe własności. Bliższych infor- 
macyj udzieli F r . W iderski, 1015 
kF irs t arenue.

Ceny targowe.
M ąk a .

N a j le p s z a .........................$3.60—3,70 b eczk a
P ie k a r s k a ..........................  2.65—2.80 w o rek
Ż y tn a ...................................2 .75—3.00 b eczk a

W ik tu a ły .
J a j a  św ie ż e ..................................... l i c  tu z in
M asło “ C ream ery ” ........................ 18c fu n t
M asło “ D a iry ” ........................... 15—17c fu n t
S er śm ie tan k o w y  ................... 9c—l i c  fu n t
3 e r  “B rick ” ................................. 10—l i c  fu n t
S er “ L im b u r^ e r” ........................... S—90 fu n t
C u k ie r .............................................. 5—6c fu n t

In n e  p r o d u k ty .
G roch z ie lo n y ...............  1.05—1.08c busze l
G roch  b ia ły ............................. 80—90c buszel
G roch ż ó łty .........................90c— 1.00 busze l
K a p u s ta ..................................$3.00 pó ł beczk i
K a p u s ta .......................................... 5.00 b eczka
Siano  ..................................... 9.00—9.50 tona
S iano m ię sz a n e .................... 9.00—10.50 tona

J a r z y n y .
O g ó rk i ..........................................30—40c tuz in
C ebu la  su szo n a ................ 1.00—1.25 b eczk a
C ebula  św ie ż a ............................ 5—lOc tuz in
Z ie m ia k i ................................. 30—40c busze l
Z iem iak i s ło d k ie ............3.00—3.50 b eczka
P ie tru s z k a ...................................5— lOc tu zin

O w oce.
J a b łk a  n a jlep sze  ___  2.00—4.55 b eczka
K a lifo rn ijsk ie  g ru sz k i 1.75—2.25 p u d ło
C y try n y ................................. 3.00—4.00 pud ło
A p ry k o z y .......................................... 1.50 pudło

D ró b .
K u ry  ż y w e .............................................. 7c fu n t
I n d y k i .......................................... 7c—lOc fu n t
K a c z k i ........................................7c—lOJ^c fun1
G ołębie ż y w e .............................. ; . .  1.25 tu z in
G ołębie n ież y w e .............................. 60c tu z in

M ięso .
W ołc w in a  ...................... 7_ 7}£c fu n t
C ielęcina  ....................................... 6—8c fu n t
W iep rzo w in a ......................................6 j^c  fu n t
S k o p o w in a ..........................................7J£c fu n t
J a g n ię c e  m ię s o ............................. lOc fu n t
Sm alec  w ie p rz o w y .........................7J^c fu n t
K ie łb a s a  .'.................. od 5c do  12c fu n t

a. H. W IL T Z IU S  &  c o .,
sprow adzają i wyrabiają

kościelne ornamenta, 
książki do nabożeństwa

NAJLEPSZE WINA
na składzie a

Jakoba Best,
457-459  East Water.

Szczególnie poleca się n a ­
dzwyczaj dobre importowane 
wino po bardzo umiarkowa 
nej cenie pod nazwą

“H A H N H E IM E R  K N O P F ” . 

C.f Mil. & St. Paul Railway
PaM cncet Btatlea, Feurth W ard Psrk : tela- 

ahena 471. CM ty i f f l f t ,  N *. 440 Ernst Wmtsr 
Street, telephen*, M. a. da lly; b , ezeept Sus* 
Arco, eioept Saturday; 4. eioept Ifonday; % 9anday

L a  C r# «»e , W lnoua,
. a t illw a te r , St. Pau l

a n d  M in n e a p o l is   .
"T h e  P ioneer L im ite d ” ., 
a * . M in n eso ta  P o in t* .., 
I o w a  a n d  D a k o t i f

P o i n t a . .  ..............................\
P ra ir ie  du Chien, Io w a ,

and M in n e s o ta  ..........
M in era ł P o in t  Line. ...|
Janeaville and R ock ford  
JanesTille and R ock fo rd  
TanesTille and M a d is o n . 
|anesvilleand M ad ison . 
Racine and Sou thw es t

ern D iv i * i «n ..............
Cottncil Bltiffs, O m aha 

and K an sas  C ity .  ...
C h icago  E zp ree * ...........
C h icago  (p a r lo r  ca r) ... 
C h icago  (p a r lo r  ca r ) .. 
C h ica go  (p a r lo r  car) 
C h ica go  (p a r lo r  ca r ’ 
C h ica go  (p a r lo r  ca r 
C h ica go  (p a r lo r  car, 
C h ica go  (p a r lo r  ca r ) 
C h icago  (S tm d ay  o tily ). 
M a d iso n  ( r i a  F ra lr le  du

C h iea  D iv i* io n ).......... .
M a d iso n  ( v U  W ater-/

t o w * ) ............................
K o r th c m  D M s lo n ..

Mamy do sprzedania w najw iększej ilo­
ści gatunków  i cen. Na książkach 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy.

Wieńce 1 bukiety
na muślinie białe róże i zielone liście.

Stalorytowe lub litografowane po an ­
gielsku, niemieckn i polsku.

PRZY BO RY  K O ŚC IE L N E , ST A T U Y , SZA TY , STA  
CYE D ROG I K RZYŻO W EJ, itd.

Sztandary bractw, odznaki i regalia wyrabia się na obstalunek za 
krótk i : uwiadomieniem.

M . H, W ILTZIUS 4  C M 2 9  ni. E . Waler
K U P U J C IE

W ę g l e  i D r z e w o
-------------------------- od—-----------------------

Nowej Polskiej Sp. Opału,
(The South Side Fuel Company.)

Leny umiarkowane! Usługa skora!
G łów ny ofls pod nr. 419 u l. M itchell

albo u następujących dyrektorów można zamówienie oddać:
Jan  Gawin, 703 W indlake ave. 
W ład. Fennig , nar, 3ej i Becher. 
A. Andrzejewski, 723 W indlake. 
P. Zmyślony, 419 ul. Becher.

Jan  Nawrocki, 937 5ta ave.
K. Kloss, nar. 3 ave i ul. Mitchell. 
Fr. G rutza, 767 lsza  ave.

WMkcaka...

W *tU ce»haScJanc* Ile..
TV a te r to w n  &  P o r ta g e . 
W a te r ts w u  &  P o r ta g e . 
O c * io m o w o c & W ’t o w ł  
O co K .,W 'to w fl, P o r ta g e  
O c o n o m e w o c & W t o w l  
Ocon.. W 't o w » .  P o r ta g e  
Ocou., W to w n ,  P o r ta g e ja  8 
O r e e u B a y & In fu e d ia tc jb  5:< 
M a rą a e t te .H o u g h to a / lb  7: 

&  L a k ę  Sup erio r P t * .  \ |a l2 :

a 4 :55om  
& 7:15pn* 
a 8:40pm
a l  l :4 0 p m  

I l:OOam  
d 7 :10am  
b I:lO p n a
b lO :4 5 am
b  3:45 pin 
b lO :3 S a ia  
b 7:25pm  
d 7:10aas 
b 7:40a m 

9:35am  
a lO :5 5 a m  
b l :tO p m  

3:55pm  
7 :l5 o m  
7:03pm  
4 :lO an t 
7:OOam 
8 :40ata  

b lO :4 Sara  
b 3:45pm  
a 7:05pm5 Optuj.............

OSpml b l0 :4 0 a m  
1 5 atu & 4 :00am  
40am lb  7 :0 0 om

Chi. & Northwestern R*y
O Actt 103  W ia. S t.; S ta t lłm . F t t . t  o '  W l, .  S I

•D aJ y . t B i  Sun. 
f i f i t s i t . z  M o n . on ly . 

jtm d ay  only- _

MILWAUKBB

C h icago , Baclne, Ke- 
n o ih a  a iA  W a a k e -

R adn a. C u d a h y  and 
aon th  M i l  ara  n i t c e  
&p c d a l.   .........

D n lnth and  S aperlo r....

a t. t a n i ,  M ln m eapo lli 
a a  the N orth w en t...

M ad laaa  Sc W aokcaha..

*5 :00  am
*T :15am
t7 :40 am
*©:OOam•ll^Oam
f l :4 5 p m
*4:00pna
*7:16pna

F reep o r t.......

R ock ford , JaneaTllle 
and B e lo it

Pond  du La c , 0 *hko*h , 
Neehah, A p p l # t o »  
and Green S a y ..........

App le to n  o n l y  v ła /  
Fond  du L a c & O a h k ^ h i

M a rln e tte  a n d M e io *  
inec, M ic h ........... ..

M a rą u e tte , H o u g h to n /  
and C a ln m e t .............

Ncgaumee and Iahpa- \ 
n tłn g ......................... .

mcoota f t  3o . D a k o ta  j
Ashland, Rh ine lander, 

I r o n w o o a  sc H u rley . 
[ r « n M o u i i t ’ n & P lo r e iic ę

P o r t  ‘W ash in gton , She-, 
b o y g a n  &  M a n ito  w oc

Rlpon, Green L a k *  and 
P r in c e to n . .^ .

LBATtt A.RKITS

*11:36  pin 
*3 :35pm  

*1 l :2 0 p n  
*7 :28pm  
*7 :30pm

*10:20pm
ł9 :4 0 am
*7 :20pm

*10:20pm
*4:04am
j6:20am
9:40am

;5:20pm
*10;20p in

t4 :5 «a m  
f4 :5 0 a m  
ł« :4 0 a m  t6c20pm 
t5 :15 am  
j« :3 0 a m  
T?:65am

+2:10pm 
•OrOOptM 

* 1 0:16pm  
*12:3  Sam

*7-. 20 a ta 
t5 :15 am  
16 :^0  aro

fSrOOpm 
10:16pm  łM S ts  

S l O a m  
1 0 :1 5pm  
t5 :1 6 a u  

*1 0 ;1 5 p m

t5:QOam
#6:15am
f9 :4 5 am

*ll:O O a m
fl:4 5 p m
t4 :30 am
*4 :3 5 p m
*7 :15pm
1 0 :l0 p m  

*1 2:30am  
* l l : 2 0 a m  

*1 :55  pm 
*5 :45pm  
*7 :0  Sam 
*7 :50am  
*9 :30am  
t7 :50 am  
*9 :20am  
*8 :40pm  
f7 :5 0 a m  
SSrOSatn 

flO :4 5 a m  
f3 :55pm  
*3 :40pm

U « :4 6 a n i
t3 :55 pm

*4 :35  am

t i0 :4 6 a m
łl:2 S p m•SMpm
te^Sopm

«1 2 :4 5 a m

tA :0  O tia  
fGc40aa* 

*lB r2 fipsa
fK rh fiam
•7:30pti*«12J5am
ft&Omm
rUMpa
*7 :30pm

ffrf55am
łS ld p a

*9:2Qam
*4 :45am
t l:2 5 p m
fB K O pat

z l2 :4 5 a m

4:56am

*4 :45amt6:54pm
t3 :5Spm  
*8 :40  p ta 
*7 :06  am

H:66a« 
*7 :05  am 

f i  0 :50  ara ‘9:60pm 
« :1 0 p ta

flOtSÓLini
fOiSOpm

MEBLE, KARPETY I  POŚCIEL!
M ASZ ZAM IAR urządzić sobie dom? Dużo pracy i 

zabiegów kosztuje, aby zarobić do ­
lara. Nie róbcie zatem większych wydatków jak  potrzeba. K upujcie 
wasze meble tam gdzie niskie ceny, naprzykład w składzie gdzie mają 
niskie w ydatki. U nas są niskie wydatk i i oprócz tego mamy wielki zapas 
mebli. Mamy jeden z największych składów  w Milwaukee. N ie p o trze ­
bujecie kupować chyba że wam się podoba i jeżeli ceny nasze wam dogodne.

R. UECK, 849-851 Kinnitiunnic Ave.
i  0 3  -u.1. B e c ł i e r .

A Free Trip to Parls!
Rellsble persom o f a mechsnicsl or lnventive mlnd 

oteslring s trlp to the P a r ls  E x p o » i t lo n ,  wlth good 
BSlary and erpenaes patd, Bhould wrlte

T h e  F A I E n T  K E C O B D , b a l t l m o r n ,  M d i

dla Polaków! |
Po DOBRE G R U N T A  na farm y...........
Przyjeżdżajcie do starej kw itnącej P O L S K IE J K O L O N II

Sobieski, Pułaski, Kraków i HofaParkj
gdzie mieszka przeszło tysiąc rodzin polskich.

Ziemia jest urodzajna, a klarunbk nadzwyczaj łatwy. Mamy] 
tu już trzy polskie K O sC IO Ł Y  1 SZKOŁY, wiele sztorów, tarta-; 
ków i serowni. &ą tu dwie koleje żelazne, z których jedna p rze­
chodzi przez Sobieski.

Cena gruntów  naszych zależy od odległości wsi. Ziemia blisko 
wsi i kościoła kosztuje więcej, a dalej od środka wsi, kosztuje m niej. (

Zapłata od 10 do 20 dolarów lub więcej
posłuży jako pierwsza w płata zakupna, a reszta może być spłacona j 
w sześciu latach. W  przejeździe do Kolonii, nie potrzeba wstępo­
wać do Milwaukee, ale wprost jechać do Sobieski.

Po ceny gruntu , mapy i cyrkularze prosimy pisać do

J. J. HOF LAND CO.,
133 Mason Street, Milwaukee, Wis. j

POLSKI SKŁAD W IN I  WÓDEK,
oraz wielki zapas WIN MSZALNYCH i familijnych.

Szczególnie poleca się własnego wyrobu K U JA W  IA K , trunek służący 
jako najskuteczniejsze lekarstwo na wszelkie dolegliwości żołądka

AM OKI ANDRZEJEWSKI,
723-—725 W indlake Avenue, M IL W A U K E E . W IS


